
POZNAiT, 13 maja.
Niewiara w utrzymanie pokoju tak głęboko 

zakorzeniona jest w politycznym i przemysłowym 
świecie, że N o r d d. A11 g. Z t g uczuła potrze
bę z trój noga, który zajęła jako przyboczny organ 
męża, kierującego chwilowo losami świata, ogłosić 
wyrocznią, że stosunki dyplomatyczne 
z rządem francuskim od roku 1870 
nigdy nie były więcćj przyjaciel
skie i zadowalniające, niżeli w osta
tnich tygodniach i w dniach obe
cnych. Ciekawy jest wstęp, którym N o r d d. 
Allg. Z t g powyższe zapewnienie poprzedza. Do
wodzi on ponownie rzeczy znanej od dawna, że 
organ ten zarówno, jak jego patronowie, cierpi na 
zmorę, która w snach niespokojnych pod postacią 
polskiego żywiołu ciągle jćj przed oczyma 
stoi: „Polskość w prasie,“ tak rozpoczyna artykuł 
swój berliński dziennik „ale nie tylko w polskićm 
narzeczu, lecz i w francuskićj, rosyjskiej, czeskićj 
mowie, a przedewszystkiem w żargonie ułtramon- 
tanów pisząca internacyonalna szajka zaledwie się 
doczekała zawarcia pokoju z Francyą, kiedy od 
razu —zaraz w roku 1871 — wydała hasło: „„te
raz przyjdzie kolćj na Rosyą.““ W dalszym prze
biegu wylicza grzeczne to pismo pomiędzy człon
kami „ligi kłamstwa," w którą się zawiązali prze
ciwnicy Niemiec: ultramontanów, baissierów, poli
tyków odwetu, restauratorów welfizmu i „p o 1- 
skich desjperató w.“ — Pomijając już ten 
elegancki sposób wyrażania się o swoich prze
ciwnikach, za który niechaj odpowiadają wobec 
trybunału dobrego smaku patronowie dziennika, 
przechodzimy do ocenienia wartości zaręczeń po
kojowych; najlepićj zaś da się to uczynić przez ze
stawienie innych głosów dziennikarskich, nie na
leżących bynajmniój do żadnój z powyższych, przez 
Nordd. Allg. Ztg wymienionych kategoryi. 
Otóż Beri. aut. C o r r e s p., jeden z naj
ważniejszych dzienników liberalnych, pojmuje sytu- 
acyą w następujący sposób:

„Polityka państwa niemieckiego wobec Fran- 
cyi jest jasno nakreślona; jest ona polityką poko
ju, o ile się widoki na trwałe utrzymanie pokoju 
otwierają; skoro się wszakże wykaże niepodobień
stwo trwałego utrzymania pokoju, wtedy wątpić 
należy, żeby państwo niemieckie swemu nieprzebła- 
ganemu wrogowi pozostawić chciało wybór chwili, 
wydawającćj mu się najpomyślniejszą ku wyszuka
niu „casus belli.“

Ciężćj jeszcze, niż zdanie stronniczego dzien
nika berlińskiego zaważy na przeciwnćj szali, na 
szali nieufających w pokój, zdanie takiego pisma, 
jak londyński dziennik Times, który do tego 
stopnia zaniepokojony jest o najbliższą przyszłość, 
że w jednym z najświeższych numerów wzywa wy
raźnie dwóch cesarzów, zebranych chwilowo w Ber
linie, ażeby, jeśli chcą szczerze pokoju, zadoku
mentowali to przez wyraźne oświadczenie.

W berlińskich kołach dworskich wspominają 
teraz znów z większym przyciskiem o podróży 
cesarza Wilhelma do Włoch i oznaczają 
jako czas ku temu przeznaczony początek jesieni 
tego roku. Do stanowczego powzięcia zamiaru 
tego miało cesarza kilka powodów nakłonić: ser
deczne (porównaj z listem z Rzymu) przyjęcie

księcia następcy trenu niemieckiego przez króla 
Wiktora Emanuela, własne przyrzeczenie i kilka
krotnie powtarzane zaproszenie ze strony włoskie
go króla.

Wątpliwszćm jest, czy przyjdzie do skutku 
w przyszłym miesiącu zjazd trzech cesa
rzów w Ems, mianowicie czy cesarz Franciszek 
Józef do podróży tćj się nakłoni. Dzienniki 
austryackie wyrażają się o zamiarach swego mo
narchy z nadzwyczajną oględnością, tak że trudno 
nawet wyrozumieć, jak w sferach dworskich wie
deńskich zapatrują się na spotkanie dwóch cesa
rzów w Berlinie, z pominięciem trzeciego monar
chy, wciągniętego przed trzema laty do aliansu 
mocarstw północnych.

Francuskie Zgromadzenie narodowe 
podjęło przedwczoraj na nowo posiedzenia, przer
wane feryami wielkanocnemi. Pierwsze posiedze
nie przeminęło bez ważnych rozpraw. Spodzie
wają się tćż w sferach parlamentarnych, że sesya 
obecna przebiegnie aż do końca, t. j. aż do ocze
kiwanego rozwiązania Zgromadzenia narodowego, 
bez gwałtownych starć i walk pomiędzy przeci- 
wnemi stronnictwami, do czego się pewnie w ró- 
wnćj mierze łatwo zrozumiałe znużenie, jak i uspo
sobienie pojednawcze przyczyni.

Na wtorkowćm posiedzeniu angielskićj 
Izby niźszćj przyjęto projekt tyczący się praw wy
jątkowych dla Irlandyi 287 głosami przeciw 70. 
Wczorajsze dzienniki poranne londyńskie wyrażają 
się z powodu znanego przemówienia podsekretarza
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, pana jący obostrzenie przyjęła. Rozumiano więc po-
Bourke, z wielkićm zadowoleniem i z niemniejszą 
ufnością w pokojową sytuacyą polityczną.

Na kilka dni przed wyjazdem do Berlina pod
pisał cesarz Aleksander rosyjski traktat, mocą 
którego Japonia ustępuje Rosyi wyspę Sachalin, 
położoną nad ujściem rzeki Amur na Oceanie spo
kojnym. Dotychczas znajdywała się wyspa ta 
w wspólnćm posiadaniu, tak, że Japonia dzierżyła
południową jćj część, Rosya północną, 
w łonie swćm potężne pokłady węgla, 
rosyjscy inżynierowie mają wyzyskiwać; robotni
ków dostarczą skazani na wygnanie zbrodniarze 
i przestępcy polityczni, którzy teraz, zamiast na 
Sybir, deportowani zostaną na świeżo nabytą 
wyspę.

Z Bukaresztu nadchodzi wiadomość, że 
przy wtorkowych wyborach do poselskićj Izby po
nowne powstały w stolicy rozruchy. Ulice prze
biegała zgraja ludzi uzbrojonych w kije i nóże. 
Kilku wyborców raniono. Ku przywróceniu po
rządku potrzebnem się okazało zbrojne wkroczenie 
wojska.

Wj rok trybnnało.

W sprawie księdza Maiss, wikaryuszawPiltscb, 
który4był oskarżony o nieprawną czynność urzędową 
z powodu, że miał kazanie w kościele innym, by- 
najmnićj nie zamkniętym, owszćm mającym swego 
proboszcza „ważnego," zawyrokował trybunał naj
pierw, że kazanie należy do czynności urzędowych, 
dalćj, że prawnie ustanowionemu duchownemu tylko 
na powierzonćm mu stanowisku sprawować ducho

wne czynności wolno, że zaś poza obrębem swój 
posady, żeby bądź stale bądź w zastępstwie bądź 
dla pomocy mógł być czynnym, musi poddać się 
przepisom zawartym w §§ 1—3 prawa z 11 maja 
1873 a więc mianowicie musi wylegitymować się 
odwołaniem do Naczelnego Prezesa, gdyż inaczćj 
podpada karom oznaczonym § 23 1. c. Co do ka
zań okolicznościowych, czynności więc przypadko
wych, podejmowanych tćż dla okazania życzliwości, 
jak na prymicyach, jubileuszu kapłańskim, przy po
święceniu kościoła itd. nie rozstrzygnął trybunał, 
owszćm z obecnćj kwestyi wyraźnie uchylił.

Wyrok ten trybunału jest niesłychanćj donio
słości, w którćj zatćm trzeba doskonale się roz
patrzeć.

Ze samegoż brzmienia wyroku najpierw to 
należy podnieść, że trzyma się gołosłownego tekstu 
§ 2 ustawy z r. 1874 co do objaśnienia i uzupeł 
nienia prawa z 11 maja 1873, nie uwzględniając 
wcale motywów rządowych.

Projekt rządowy w § 2 prawa deklarującego 
z r. 1874 motywował obostrzenie tćm, że młodzi 
duchowni nieustanowieni prawnie na urzędzie ko
ścielnym albo na mocy prywatnćj umowy, albo 
i bez rićj sprawują czynności urzędowe, a przez 
to uchylają się od kary naznaczonćj § 23 ustawy 
z 11 maja 1873, zasłaniając się wymówką, że nie 
mają wcale wokacyi duchownćj, że więc i nie przy
jęli jćj bez dozwolenia rządu, za co jedynie ustawa 
ona karami zagraża. Na mocy tych motywów rzą 
dowych większość sejmowa nowy artykuł zawiera-

sady prawnćj, żeby sąd winien był trzymać si' 
czego innego, jak litery prawa, żeby był obowią 
zany intencyi prawa szukać w motywach. Choć 
to jest przysłowie starodawne, że litera zabija, a 
duch ożywia; choć w wątpliwościach co do rozu
mienia ustawy prawnicy dociekają intencyi prawo
dawcy; choć tutaj w sprawie rzeczonego artykułu 
drugiego przez jeden czynnik p -awodawczy, to jest 
przez koronę, w projekcie rządowym wypowiedzia
ną intencyą prawa przyjął bez zastrzenia, i drugi 
czynnik, t. j. Izby prawodawcze; wszelako trudno 
z tego wszystkiego wyprowadzić obowiązek ścisły 
dla sądów, żeby wyrokowały nie wedle litery pra
wa, lecz wedle intencyi jego, wyrażonćj w mo
tywach.

To tćż nie dziwi nas brzmienie samegoż wy
roku tyle, ile to, że rząd przez, organ swój, przez 
prokuratoryą, odstąpiwszy łagodniejszego tłómacze- 
nia ustawy, domagał się zastósowania w całćj ści
słości i surowości litery prawa. Jak ten zwrot ro
zumieć, osobno nad tćm się zastanowimy. Dzisiaj 
jeszcze co do rozciągłości wyroku trybunału.

Insza rzecz, czy dosłowne stósowanie litery 
prawa jest trafne. O tćm zaraz poniżćj.

Trybunał uchylił kwestyą, czy dozwolone są 
kazania okolicznościowe. Do tćj kategoryi, zdaje 
się, zaliczyćby wypadało i odpustowe kazania, boć 
jak najwidocznićj nie są one czćm innćm, jak ak
tem sąsiedzkićj życzliwości, grzeczności, a nie za
stępstwem, ni pomocą urzędową. Niewątpliwie na
leżą tn mowy pogrzebowe, choćby prawione przez 
księży majowych, boć one nie są wcale czynnością 
urzędową, lecz aktem życzliwości dla zmarłego i ro
dziny jego, jak świadczą nawet świeccy; boć tu nie 
ma wcale zastępstwa lub pomocy, gdyż powiedze
nie mowy pogrzebowćj nie należy do atrybucyi 
miejscowego księdza, kiedyć rodzina sobie zawsze 
uprasza mówcę pogrzebowego z pomiędzy ducho
wnych, czasem nawet z pomiędzy świeckich.

Tćm mnićj należeć może do czynności urzę
dowych uczestniczenie w uroczystościach pogrzebo
wych, gdyż tu nic innego, jak akt hołdu religijne
go, ostatnia przysługa się oddaje, co przecież nie 
może być wzbronione duchownym, podobnież jak 
świeckim; o zastępstwie lub pomocy tćm mnićj tu

po za- (może być mowy, gdyż ksiądz miejscowy czynność 
się nie-1 duchowną sam za siebie odprawia.

Słuchanie spo biedzi w obcćj parafii, n. p. na 
I odpustach, żadną miarą nie da się objąć wyrokiem 
I trybunału.

O ile sobie przypominamy, ks. Soltysiński po
dał na uniewinienie swe i to, że nie uważał słu
chania spowiedzi za czynność urzędową, lecz za 
akt zobopólnego zaufania, kiedy penitent powierza 
duchownemu tajniki swego sumienia.

Trybunał najwyższy dla spraw duchownych 
zdaje się uznał trafność tego wywodu. Byłoby to 
więc poniekąd już normą.

Osobne jeszcze racye przemawiają za tćm, że 
wyrokiem trybunału nie może być objęte słuchanie 
spowiedzi przez księży przedmajowych. Dotknął 
ich zmysłem rzeczywiście wyższym obrońca powo
łanych przed bratki sądowe duchownych poznański 
rzecznik p. Dockhorn. Wywodził on, że każdy du
chowny ma dwojaką władzę sobie udzieloną: jednę 
dla szczuplejszego koła jednćj parafii, drugą dla 
obszerniejsz. go całćj dyecezyi, a nawet całego Ko-

wszechnie, że artykuł ten odnosić się może jedy
nie do duchownych pomajowych, „nieważnych." Na 
wet w sferach rządowych tak tę rzecz pojmowano. 
Bo kiedy jeden z gorliwych prezydentów wydał 
ukaz, wzbraniający księdzu katolickiemu Thaniscb, 
choć ważnemu, czynności duchownych poza kościo
łem jego, i kiedy tę rzecz milczeniem pominęły 
liberalne gazety, berlińska Germania zmistyfiko-

Mieści on* wała liberalną publiczność i liberalny rząd przez 
które teraz wiadomość, że i pastora protestanckiego Disselhof 

’ pociągnięto do odpowiedzialności za urzędowe czyn
ności sprawowane na zaproszenie. Wtedy prasa 
liberalna i oficyalna oświadczyły się stanowczo, że 
wypadek wspomniany przez Germani 
rządzeniu urzędowych poszukiwań okaza 
prawdziwym i wcale tćż nie był podobny w obec 
prawodawstwa majowego.

i Teraz, choć ks. Maiss na ten 
nisch Dissełbofski wyraźnie się powołał, 
orzekł wbrew powszechnemu rozumieniu, 
i onemu dawniejszemu sfer rządowych.

j Trybunał trzymał się ściśle litery prawa, a 
, w artykule drugim deklaracyjnego prawa z roku 

1874 nie powiedziano, że tylko duchowny dotych
czas prawnie nieustanowiony nie może sprawować 
czynności duchownych nawet w zastępstwie i dla 
pomocy czy z wokacyą, czy bez wokacyi władzy 
duchownćj, jeżeli się nie odniesie zarazem do na
czelnego prezesa, lecz że każdy duchowny, niedo
pełniający przepisów § 1—3 ustawy z 11 maja r. 
1873 podlega karze oznaczonćj § 23 1. c., choćby 
czynnoś duchowną podejmował dla pomocy, dla 
zastępstwa.

Przeciw sposobowi zawyrokowania przez try
bunał trudno występować, bo nie ma żadnćj za

wypadek Tha- 
trybunał 
a więc
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Saint Josaphat et l’Eglise unie de Pologne p. le K. P.
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Nie będziemy rozbierali sławnćj korespon- 
dencyi Sapiehy z Jozafatem, która dostatecznie 
ocenioną była w Przeglądzie Poznańskim, ’ 
w artykule, z którego ksiądz Guepin korzystał. 
Nie wątpliwą jednak jest rzeczą, że Sapieha, 
szczery przyjaciel unii dał się w tćj sprawie jako 
polityk powodować obawą kozaków, że nie prze
stał czcić arcybiskupa Połockiego, a po jego śmier
ci uważać za prawdziwego świętego, opiekuna i pa
trona swojćj rodziny.

Wszystko zdawało się zbliżać do ostatecz- 
nćj katastrofy. Przed zebrane sejmy w r. 1623 
wytoczyła się sprawa schizmatyków i unitów, i wy
znaczona została komisya z senatu i izby posel
skićj, na którćj czele stanął prymas Gębicki, naj- 
nieprzychylniejszy tćj unii, którą uważał za bu
rzącą spokojność rzeczypospolitćj a mało przyno- 
szącćj użytku katolicyzmowi. Komisya wezwała 
obu metropolitów i nietylko Rutski, ale i Borecki 
wraz ze Smotrzyckim pod zaręczonćm im bezpie
czeństwem przez króla stawili się w Warszawie. 
Wszystkie zaskarżenia schiżmatyków, jakoby prze

śladowanych, pokazały się wierutnćm kłamstwem, i 
Kropla krwi ich przez unitów przelaną nie została, 
gdy tymczasem unia liczyła wielu księży i mni
chów między męczennikami. Borecki i Smotrzy- 
cki okazali wielką pychę i gwałtowność, co mocno 
oburzyło nawet samą komisyą, ale ani uznana wy
raźna niewinność unitów, ani wykazana jasno zla 
wiara jćj przeciwników do niczego nie prowadziły; 
pozostawiono rzeczy w stanie, w jakim były i od
łożono resztę do następnego sejmu, znany sposób 
zamorzenia wszystkiego.

Rutski był prawdziwie w rozpaczy, zwłaszcza 
kiedy się dowiedział, że między jego bazylianami 
nawet powstało sprzysiężenie przejścia na obrzą
dek łaciński. Metropolita zwołał natychmiast w 
majętności swćj w Rutkach synod wszystkich swych 
mnichów, na który przybył i Jozafat; wykazał im, 
że krok podobny szkodliwszym byłby dla Unii, niż 
wszelkie prześladowania ze strony schizmatyków; 
ukarał winnych i przyprowadził wszystkich do po
nowienia przysięgi, że obrządku greckiego nie po
rzucą nigdy. Znużony i skołatany, zapragnął od
począć w klasztorze i choć na czas jakiś zastąpio
nym być przez Jozafata, któremu ehciał oddać 
cały zarząd unickiego Kościoła, ale inne było Bo
że zrządzenie.

Chociaż schizmatycy nie wygrali swćj spra
wy, jak się spodziewali, zrozumieli to doskonale, 
że ich oszczędzano 1 dla tego, że się ich bano; 
poczuli i to, że w takim razie najlepszą polityką 
jest wzmacniać się, jak tylko możaa i te wszyst-

kiemi sposobami, że wszystkie chwiejne umysły 
stoją po stranie tych, co już mają, co zajmują pe
wne pozycye; bo to pewna, że siła de f a i t s 
a c c o m p 1 i s nie dzisiejszego jest wynalazku. — 
Schizmatycy mimo tego nie skąpi byli w świadec
twach dla Jozafata co do jego świętości, chcieli go 
tedy najpierw z pola bitwy oddalić; namawiali go, 
aby wyjechał do Konstantynopola nawracać pa- 
tryarchę, potćm, aby się udał do Moskwy, gdzie 
stan duchowieństwa jest daleko opłakańszy niż w 
Polsce, obiecywali mu nawet potrzebne dostarczyć 
zasoby; a gdy to wszystko nic nie pomogło, umy
ślili go zabić. Było wielu innych kapłanów czyn
nych i gorliwych, których schizma nienawidziła, 
ale Jozafat właśnie dla czystego, surowego i świę
tego życia swojego zdawał im się najniebezpiecz
niejszym i powiedzmy śmiało, że przedewszystkićm 
dla jego świętości chciano go zamordować. Sam 
Jozafat z drugićj strony poczuł, że w stanie, w ja
kim były rzeczy, sposobem, jakim Kościół zagro
żony było jeszcze można ratować, było ofiarowanie 
Bogu krwi własnćj i życia. Ztąd powstało w nim 
nieustające pragnienie męczeństwa i jak zobaczymy, 
żt się nie pomylił.

Z trzech dyecezyi, któremi rządził, Witebska 
zdawała się najburzliwszą i Witebszczanie uważali 
go, jako wyjętego z pod prawa. Dwa razy chcieli 
go zamordować na przewozie rzeki, ale znać, że 
godzina jego jeszcze nie przyszła. Kilka razy na- 
padli go w kościele, pobili mnichów służących mu 
przy nabożeństwie i tylko szlachta obecna dobyw-

nostas, gdzie był arcybiskup. W października li 
wybrał się w drogę do Witebska, rozkazując k 
czyć grób, który sobie w katedrze połockićj pi 
gotował. Próżne były prośby tych, którzy go 
klinali, aby się nie narażał na pewną śmierć; 
mówił eskorty zbrojnćj szlachty, ofiarującćj się 
warzyszyć mu dla bezpieczeństwa i nie prze! 
rozmawiać o bliskićj swćj śmierci z przyjacio 
swoimi. Za przybyciem do Witebska, mimo wz 
rzonego pospólstwa, odprawiał uroczyste naboż 
stwa, mówił kazania i pytał się, jak niegdyś Cł 
stus Pan Żydów w świątyni Jerozolimskićj: , 
czego chcecie mig zabić?“

Na popełnienie tćj strasznćj zbrodni wyz 
czony został w mradzie odbytćj na ratuszu pi 
burmistrzów Nahuma Wołka i Szymona Niei 
dzień 12 listopada. Umówiono się, że hasłem 
dzie aresztowanie przez służbę arcybiskupią n 
cha Eliasza, który ścigając wszędzie Jozafata, n 
go lżyć ostatniemi słowami. Mnich ten, przyti 
many na chwilę i zaprowadzony do' kuchni, w k 
tce wypuszczony został, ale ta łaskawość Arcj 
skHpa nie rozbroiła wcale krwi chciwego tłur 
pałac został szturmem zdobyty, służba pokalecz 
i rozpędzona i kiedy szukającym go, sam Józi 
otworzył drzwi pokoju, w którym się modlił, 
nął się tłum, jakby przerażony, lecz nowi nad< 
oprawcy, a Arcybiskup uderzony najpierw ki 
w głowę, a potćm siekierą w czoło, wywlec: 

* został na dziedziniec i tam dobity; pastwiono



ściola; że więc każdy przedmajowy ksiądz, a więc 
prawnie ustanowiony, może duchowne czynności nie 
tylko we własnćj parafii, lecz gdziebądź spra
wować.

Tak jest rzeczywiście.
Kapłan katolicki przez święcenie odbiera moc 

opowiadania słowa bożego, sprawowania sakramen
tów św. i ofiary mszy św. bez ograniczenia 
miejsca. Wyświęcony przed majowemi ustawami 
ksiądz jest więc uprawniony gdziebądź czynno
ści duchowne sprawować nietylko w ciaśniejszćm 
kole jednćj parafii, lecz i w innych. Prawa, jakie 
ma w znaczeniu nawet ustaw majowych prawnie 
ustanowiony ksiądz przedmajowy, nie może tracić 
przeto, że kogoś czynnością swą zastępuje lub ko
muś jest pomocą.

Kto ma prawo do jakićj rzeczy bez ograni
czenia miejsca, ten je mieć musi wszędzie, bez 
względu, czy gdzieś ktoś z nićj mieć będzie 
korzyść.

Dotykalną oczywistością staje się wywód 
p. Dockhorna o dwojakim zakresie władzy i praw 
kapłanów, jeżeli uprzytomnimy sobie ustawę ko- 
ścielnćj aprobaty, t. j. poświadczenia zdolności 
do słuchania spowiedzi św. Każdy ksiądz insty- 
tuowany ma e x jurę ordinario potrzebną 
juryzdykcyą i uznanie zdolności do słuchania spo
wiedzi swych parafian.

Proboszcz, nie potrzebujący osobnego świa
dectwa biskupiego o zdolności do słuchania swych 
owieczek, ma jednak każdy aprobatę. Na cóż? 
jeżeli nie dla słuchania spowiedzi po za granicami 
parafii? A więc każdy przedmajowy ksiądz tćm 
samćm, że ma aprobatę, odnoszącą się nie do jego 
parafii, lecz do wszystkich parafii obu archidyece- 
zyi, nawet ze stanowiska ustaw majowych, jest 
uprawniony do odbywania duchownój czynności 
„urzędowćj“ słuchania spowiedzi św. gdziebądź po 
za granicami własnćj parafii.

Nadto nie ma tu żadnego zastępstwa ni po
mocy. Bo i penitenci nie są obecnćm prawem 
kościelnćm obowiązani spowiadać się przed wła
snym proboszczem lub przed innym za jego po
zwoleniem, a więc w jego zastępstwie. Spowiednik 
słucha penitenta, który w zaufaniu do niego od
krywa mu tajniki swego sumienia; lecz jak pro
boszcza miejscowego nie zastępuje w zaufaniu pe
nitenta, tak i nie wyręcza w słuchaniu. Przecież 
niejeden z parafian rozmyślnie szuka obcego 
księdza. Jakże tu mówić o zastępstwie lub 
pomocy?

instytucya aprobaty potwierdza jak najoczy- 
wiścićj to, że władza kapłańska nie jest prawem 
kościelnćm, a tćm samćm dla przedmaj owych 
księży ustawami nawet kościelno-politycznymi ście
śniona do granic szczupłych jednćj parafii, jak to 
czyni wyrok trybunału.

Do rozgrzeszenia penitenta potrzebna spo
wiednikowi juryzdykcyą; a iżby osiągnąć tę wła
dzę nad duszami, trzeba kapłanowi wykazać się 
ze zdolności w sztuce nad sztukami, w sztuce rzą
dzenia dusz.

Wyjątkowa natura tćj czynności duchownój 
jaką jest słuchanie spowiedzi św., jest przyczyną, 
że mec kapłańska duchownego zawarowana tu zo
stała instytucyą w obrębie własnćj parafii, aprobatą 
dla wszystkich innych parafii w dyecezyi. W ra
zie uzyskania aprobaty czyli świadectwa zdolności, 
powszechna z natury swój władza kapłańska nie 
znajduje już ograniczenia co do miejsca w ca- 
łćj dyecezyi Biskupa aprobującego.

Co do innych czynności urzędowych, jak 
opowiadania słowa bożego, a więcćj jeszcze odpra
wiania mszy św., zawarowań i zastrzeżeń takich 
Kościół nie poczynił, a więc tu bez osobnćj apro
baty znajduje powszechna z natury swój władza 
kapłańska pole działalna swego szerokie, nie to 
ciasne, w jakie wciska ją wyrok trybunału.

O ile nam wiadomo, p. Dockhorn żałożył 
apelacyą. Rzecz więc nawet prawdopodobna, że 
wyrok swój trybunał jeszcze odmieni, gdy mu się 
ze stanowiska prawnego rzecz we właściwszćm 
świetle przedstawi.

KORE8PONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

■ pod Środy, 12 maja. 
(Walka z Kościołem.)

I w naszćj okolicy wre walka obecnego cza
su na dobre. Ks. dziekana Bulczyńskiego

długo na trupem, pot m wleczono za nogi i zró- 
cono z góry, na którćj stała katedra i pałac bi
skupi i wywieziono potćm na łódce na największą 
głębinę i uwiązawszy do nóg kamienie, zatopiono 
go w Dźwiaie. Urzędy królewskie i wojsko, bę
dące na zamku, pokazały się dopiero, kiedy wszy
stko było skończone i kiedy tłumy po zrabowaniu 
zupełnćm pałacu i po bankiecie ohydnym zapasa
mi z piwnic i spiżarń arcybiskupstwa rozeszły się 
do domów. Skończyło się wszystko na spisaniu 
protokółu.

Na drugi dzień, jak to zwykle bywa po do
konaniu zbrodni, piekielna siła opuściła ojcobójćze 
miasto. Straszliwe strapienie opanowało mieszkań
ców, chodzili jak obłąkani i nikt nie myślał nawet 
o wydobyciu z wody ciała męczennika. Dopiero 
w cztery dni po morderstwie ogłoszono sto zło
tych nagrody za znalezienie zwłok świętego; 
pierwsze usiłowania były daremne, dopiero cudo
wne światło wskazało tę głąb Dźwiny, gdzie ciało 
Bpoczywało. Ciało złożone zostało tymczasowo 
w kościele św. Michała na zamku.

Wiadomość o męczeństwie rozeszła się po 
Połocku nadzwyczajnym sposobem. Dwuletnie 
dziecko nie umiejące mówić zaczęło płakać, krzy
cząc: że ojciec nie żyjel pytano go, jaki Ojciec? 
„Ten, co białą cerkiew zbudował!" Domyślano 
się tedy, że nim był Jo afat, zwłaszcza, że uwaga 
powszechna tą podróżą niebezpieczną do Witebska 
mocno była natężona.

Pierwszym owocem tego męczeństwa było na-

po kilku dniach więzienia wypuszczono dla choro
by. Spodziewaliśmy się tego, bo ksiądz dziekan 

! oo lat kilku już jest cierpiący. Ale egzekutorzy 
za to przypominają mu bardzo często o istnieniu 
nowego porządku rzeczy. Za odmowę świadectwa 
w sprawie delegata ma zapłacić 50tal. kary, p. Massen- 
bachowi w zamian za nieuznanie jego władzy kilkadzie
siąt talarów. U niegojednakże jak wszędzie cztery ką
ty i piec piąty. —- Ks. Janickiemu w Kurniku 
zaaresztowano na pokrycie kary 30 tal,, jego 
dochody z mesznego i procentów w ilości 500 ta
larów, s więc 16 razy tyle, jakby chciał p. Masseu- 
hach. Ciekawym, kto będzie odprawiał obligacye 
przywiązane do procentów: msze św. i adwersa
rze? Słyszałem, że krewni legataryuszów udają 
się do regencyi o wydanie procentów, aby się ob
ligacye mogły bez przerwy dopełniać, bo nie chcą 
wierzyć, żeby po ich zabraniu dzisiejsi sekretarze 
konsystorza dopełnić ich mogli. — Jak w Kurni
ku, stało się i w Bninie u księdza proboszcza 
Antoniewicza. Zaaresztowano mu wszystko 
prócz dzierżawy. — Obadwaj zagrożeni karą 100 
tal. — Jak pan Massenbach zaś pragnie, aby go 
uznano komisarzem, pokazuje jego postępowanie 
z księdzem lic. Jaskulskim w Śmieciskach. 
Ten ma sprawy abluicyjne. Pełnomocnictwo do 
tego otrzymał od konsystorza arcybiskupiego, — 
w składzie dozoru kościelnego nic się nie zmie
niło. Jeneralna komisya na jego podanie przy
znała, że pełnomocnictwa są ważne i że nowych 
nie potrzeba. Cofnęła wniosek uczyniony do pana 
Massenbacha o nowe plenipotencye, — zażądała 
zwrotu starych pełnomocnictw. Abluicya się do 
konała, — reces został podpisany z tą tylko 
różnicą, że pan Massenbach polecił wydać listy 
rentowe panu Janowiczowi, zaś ksiądz Jaskulski 
polecił je wydać patronowi kościoła. Kto jest w 
kolegium kościelnem, o tćm wie pan Massenbach,
— mimo tego wszystkiego trzyma się tego, że 
pełnomocnictwa nie chce wydać, jak gdyby nic nigdy 
nie zaszło, i ściąga kary. Ksiądz Jaskulski za
protestował przeciw temu do rejencyi, która egze- 
kucyą rozporządziła. Ta zrazu cofnęła areszt po
łożony na dzierżawę, aż wreszcie po trzech mie
siącach mu odpowiedziała, że nie może wdawać 
się w materyalny egzamin treści jego podania 
i dała mu radę, aby się udał do pana Massenba
cha, albo do jego władzy, zapowiedziawszy mu 
dalszą egzekucją. — Tymczasem kara wzrosła do 
60 tal., a po nad tćm grozi nieszczęsna setka. — 
Wszystko dotąd, co żyje w administracyi, ubiega 
się o lepszą we walce kościelnej. I jeneralna ko
misya wyciągać się zdaje ręce po laury. — W roku 
zeszłym w grudniu ktoś wniósł w parafiii Śnie- 
ciskićj o abluicyą mesznego. Ksiądz Jaskulski za
wiadomiony o tćm, odpowiedział jeneralnćj komi- 
syi, że do abluicyi ręki przyłożyć nie może, bo 
nie ma na to pozwolenia władzy duchownój, a gdy
by bez nićj to uczynił, czekałaby go za to exko- 
munika większa. Na to pouczyła go jeneralna ko
misya, że po prawach majowych exkomuniki oba
wiać się nie potrzebuje. Nie zadowolnił się tćm 
jednak, ale poprosił o dowód, że na zasadzie kar
dynalnej; „ten co dał prawo, prawo znieść może,“
— że Kościół zniósł już to prawo i tę groźbę. 
Pewnie ad calendas graecas czekać na niego bę
dzie I

Opowiedziałbym Ci tćż szanowny Redaktorze 
na ucho o polowaniu na szosie w naszym powiecie 
przed niedawnym czasem na księdza Rzeźniewskie- 
go, którego, jak upiór jaki, chcą widzieć pewni 
ludzie na każdćm miejscu i zapomnieć go nie mo
gą. Zęby się tak ksiądz Rzeźniewski chciał prze
jechać kiedy do naszego Księstwa, podobnoby 
miał wolną furmankę we wesołem towarzystwie do 
Kwilcza, gdzieby go darmo pokazali ludziom, bo 
go tam jeszcze nie znają. Powiedziałbym Ci tćż 
na ucho o jakimś telegramie z Poznania, z któ
rym go szukano, i który na drodze chciano ode
brać z ręki posłańca, ale się boję, abyś mnie cza
sem nie zdradził. — Otóż w tćj całój walce nie 
zbywa i na wesołych i śmiesznych epizodach, — 
i temu nie tak nam tu jeszcze smutnoI

Berlin, 11 maja.
(Z sejmu pruskiego. Rozprawy w Izbie poselskiej nad 
projektem rządowym, tyczącym się zniesienia klasztorów 
i rozwiązania kongregacji, mowy hrabiego Praschma, 
ks. kan. Tiessen, księdza dr. Respądka i Windthorsta 

z Meppen.)
Na dniu 10 maja znów się toczyła zacięta 

walka w sprawie Kościoła, a sala posiedzeń pełną

I wrócenie Chodygi, jednego z burmistrzów Połocka, 
i zaciętego schizmatyka, zostającego w ciągłych ze 
Smotrzyckim stósunkach, którego Jozafat za życia 
nie mógł nawrócić. Dowiedz ał on się w drodze 
na popasie od głównych sprawców tćj zbrodni, 
którzy, aby uniknąć podejrzeń, wyjechali byli 
z Witebska i obecnymi nie byli przy tym rozru
chu, który sami podburzyli. Ćhodyga natychmiast 
oświadczył całą swoją ohydę i oburzenie; nikt 
z nich na to odpowiedzieć nie śmiał. Za przyja 
zdem do Witebska był obecnym przy wydobyciu 
ciała z rzeki, i głęboko poruszony widokiem świę
tego męczennika, którego twarz błyszczała jak 
anidska, zalał się łzami i w sercu swojćm wy- 
rzekł się schizmy, co stwierdził za powrotem do 
Połocka publicznym aktem. Nie będziemy wyli
czali cudów, któremi święty objawił moc swoję 
i łaskę u Boga; były one dostateczne, aby Ur
ban VIII uwiadomiony o wszystkićm przez Rut- 
skiego, zajął się natychmiast procesem kanonizacyi 
i ogłosił go błogosławionym.

Król Zygmunt III zrozumiał natychmiast, że 
ukaranie tćj zbrodni bez najmniejszćj zwłoki było 
prawdziwym interesem państwa. Wyznaczona zo
stała zaraz komisya pod przewodnictwem Leona 
Sapiehy, która w połowie stycznia następnego roku 
rozpoczęła na miejscu sądowe badania; dziewię
tnastu winnych stanęło przed tym sądem bez naj
mniejszćj apela cyi i skazanych zostało na śmierć, 
a z osądzonych zaocznie pięciu jeszcze schwyta
nych zostało i wszyscy legli pod mieczem kata;

była kulturnego dymu. Publiczności mnóstwo po 
galeryach od rzemieślników do książąt. I ie dziw; 
gdyż na porządku dziennym stało trzecie czytanie 
rządowego projektu, który żąda zniesienia klaszto
rów i kongregacyi duchownych. Walkę rozpoczął 
hr. Praschma, któremu los pierwsze wyznaczył 
miejsce przeciw projektowi; po nim następował 
kan. T i e s s e d, ks. dr. R e s p ą d e k, bar. H e e- 
reman i Gerlach. Rozumie się, iż dzisiaj 
ledwo dotknę treści mów, broniących niezbitemi 
argumentami instytutów kościelnych. Mowa hr. 
Praschmy była silną w całćm znaczeniu tego wy
razu: „Widząc, powiedział między innemi hrabia, 
szlachetne dziewice zakonne, z najwyższych nawet 
domów, które kraj opuścić muszą, nie mogę się 
oprzeć uczuciom boleści i smutku. Lecz te uczu
cia ustępują jeszcze o wiele zawstydzeniu: że mo
ja ojczyzna pruska tak nisko upadła!“ (Tu mar
szałek powołał hrabiego do porządku). Nie mnićj 
znaczące były wywody ks. kan. Tiessen: „Nie 
rzucajcie świętości przed Izbę..." Zajmowały mia
nowicie pewne odsłonienia, dotyczące się loży. 
Trudno wszystkie wyszczególniać w pobieżnój ko- 
respondencyi — zwracam więc na nie waszą uwa
gę, bo są pouczające. Po tych wystąpieniach po
sypały się wnioski o zamknięcie jeneralnćj dysku 
syi. I zamknięto ją, a ks. dr. Respądek po raz 
szósty odcięty został od głosu. Nie pozostało 
tedy naszemu posłowi nic innego, jak próbować 
szczęścia przy dalszćj dyskusyi specyalnćj, choć tu 
swoboda słowa bardzo ograniczona. Próba się po
wiodła, gdyż los powołał ks. dr. Respądka na 
pierwszego między żołnierzami, którzy zastawiają 
prawa Kościoła i jego członków żywych. Ksiądz 
dr. Respądek mówił tym razem dłużćj, jak zwykle, 
a bronił dobrćj sprawy z energią i świadomością 
rzeczy. Stenogramy stwierdzą te urywkowe donie
sienia. Ks. dr. Respądek przypomniał parła- 
mentarnie: i pruskiemu liberalizmowi i mo
narsze zobowiązania, dane uroczyście nasze
mu ludowi katolickiemu; przypomniał tćż i sądy 
Boże tym, którzy nie dotrzymują obietnic. Mowa 
sprawiła wrażenie! Pewnych ustępów, jak n. p. 
iż takiego niewolniczego posłu
szeństwa nawet lepsze pogaństwo 
nie znało, jakiego się rząd obecny 
domaga, słuchała Izba z wielką uwagą.

Po ks. dr. Respądku zabrał jeszcze głos 
przy tym samym § (to jest 1) Windthorst z Meppen. 
Jego trafne argumenta, jego ścisła logika — 
i przytomność nie potrzebują pochwał. Bodaj któ
ry parlament zręczniejszym i wytrawniejszym po
szczycić się może mówcą. Czytajcie stenograficzne 
zapiski, a przyznacie mi racyą — nie zaprzeczają 
zresztą tćj prawdzie nawet przeciwnicy dawniej
szego ministra. Dodaję w końcu, że dnia 2 maja 
członkowie centrum zaprosili p. Stanisława 
Chłapowskiego i ks. dr. Respądka na wspólny 
obiad, gdzie p. Windthorst wzniósł toast, w którym 
dziękował posłom[ polskim w ogóle za udział w 
walce obecnćj; szczegółowo zaś dziękował p. Chła
powskiemu i ks. dr. Respądkowi za ich mowy, 
wypowiedziane dnia poprzedniego na posiedzeniu 
Izby. Tyle dzisiaj.

Rzym, 6 maja.
(Interpelacja La Porty. — Mowa Manciniego. — Upadek 
Frusty. — Nowy organ katolicki. — Dwuwiekowy jubi
leusz Serca Jezusowego a rocznica wstąpienia na tron. 

Piusa IX. — Projekt deputaoyi polskiój.)
Nareszcie odbyła się długo zapowiadana in- 

terpelacya La Porty. Pierwszego maja po połu
dniu pospieszyłem z kilku przyjaciółmi na Monte 
Citorio i zdziwiłem się niepomału, widząc wszyst
kie loże i trybuny formalnie natłoczone. W loży 
dżiennikarskićj zwracała na siebie uwagę wybitna 
fizyognomia p. Castellara, którego wielu posłów li
beralnych, znając go z 7 lat dawniejszych, bez
ustannie odwiedzało. Chciałby być Thiersem hi
szpańskim, ale nie posiada jego rozumu i właści
wie powołany do pisania powieści a nie do rzą
dzenia ludźmi. Jednakże niebawem p. La Porta 
zajął uwagę słuchaczy, nie wznosząc się nigdzie 
w mowie swojćj nad poziom mierności. W imie
niu lewicy żądał, aby rząd naprzeciw rosnącym 
coraz intrygom duchowieństwa zniósł gwaraneye 
przyznane Papieżowi, a przynajmnićj naprzeciw 
nim skuteczne wymyślił środki obrony, poddawając 
Biskupów pod królewskie exequatur. Minister 
sprawiedliwości zbijał wszystkie twierdzenia inter
pelanta o nadużyciach duchowieństwa i oświadczył 
w końcu, że uzupełnionćm zostanie wkrótce prawo

wszyscy jednogłośnie uznali niewinność świętego 
męża i prócz jednego wszyscy się nawrócili do je
dności Kościoła. Sapieha słysząc te świadectwa 
z ust morderców o słodyczy i dobroci Jozafata, 
musiał pewno żałować ostrych słów listu pisanego 
do niego w zeszłym roku. Jakżeśmy powiedzieli, 
był on odtąd najgorliwszym i najpobożniejszym 
czcicielem świętego i o jego feanonizacyą najusil- 
niejszt czynił starania. Witebszczanie spokojnie 
patrzyli na zasłużoną karę winowajców; dopiero 
powstał płaez, kiedy z wyroku kóinisyi rozwalono 
ratusz, kiedy odebrano inu prawa magdeburgskie, 
oddano pod zarząd starostów; kiedy porozbijano 
wszystkie dzwony kościołów, które uderzyły na 
hasło buntu i zbrodni dla odlania jednego wiel
kiego do katedry unickićj. Surowość ta nie ude
rzyła nikogo. Kiedy Sapieha wrócił do Warszawy 
i okazał się na sejmie, cały senat powstał przed 
nim z uszanowaniem.

Zastanówmy sięteraz nad dalszemi skutkami 
tego męczeństwa. W Rzymie nawet, gdzie wąt
piono nieraz, czy usiłowania Rutskiego otrzymają 
należny skutek i gdzie debatowano, czy nie lepićjby 
było, aby nawróceni Rusini przechodzili po prostu 
na obrządek łaciński, wielkie powstały nadzieje na 
przyszłość i Papież surowo zakazał Rusinom przyj
mować ryt rzymski. Nowa reforma Bazylianów 
potwierdzoną została, dozwolono im wybierać pro- 
toarchimandrytę czyli jenerała zakonu, zbierać się 
co cztery lata na kapitułę jeneralną, czynić posta
nowienia, które mogą iść w wykonanie pierwćj na

gwarancji nowćm prawem o własności kościelnej, 
aby coraz więcćj utrwalić pokój między państwem 
a kościołem.

Mowa ta nie zadowoliła p. La Porta, a gdy 
w końcu prezes ministerstwa zapytał się Izby, 
czy ona rzeczywiście przekonaną jest, że rząd 
zgwałcił konstytucją na korzyść Kościoła i żądał 
by interpelant postawił porządek dzienny, zrobiła 
się wielka wrzawa, wielu mówiło naraz, jak to 
często we Włoszech, a niestety i u nas się zda
rza, i burzliwe to posiedzenie po licznym huku 
i puku skończyło się na niczćm, bo nawet p. La 
Porta porządek dzienny, wzywający rząd do prze
strzegania prawa, cofnął.

Lewica jednak, chcąca koniecznie wywołać 
jakikolwiek skandal, nie dała za wygraną: już 
4 b. m. przez swego kolegę Mancini nową 
i gruntowniej szą podała interpelacyą o umizgach 
rządu do Watykanu i o licznych zdarzeniach, któ
re podobno dowodzą, że rząd pozwala Papieżowi 
i Biskupom bezkarnie naruszać włoską konstytu- 
cyą. Nie ulega wątpliwości, że lewica działa na
rozkaz z ........ ; a choć wie z góry, że interpe-
lacya musi pozostać bezowocną wobec niechęci 
rządu i większości parlamentarnćj, jednak z wielką 
przyjemnością korzysta z tćj okazyi, aby dowo
dzić potrzeby prawa o bluźnierstwach niedawno 
przez senat zawotowanego, a wyświadczyć pewne
mu wielkiemu mężowi przyjacielską usługę.

Mancini mówił długo, przez całe posiedzenie, 
i w końcu wszystkich znudził; cała treść jego 
mowy krążyła naokoło machiawelowskićj dystynk- 
cyi między Głową Kościoła a pretendentem do 
władzy świeckićj. Pierwszego radził otoczyć sza
cunkiem, ho to naczelnik chrześciaństwa, drugiego 
zamknąć do zamku św. Anioła, bo to nieprzyja
ciel włoskićj jedności. P. Mancini wydawał się 
bardzo zadowolonym z tćj głęhokićj dystynkcyi, 
nie wiedząc zapewne, że przed 45 laty jego du
chowny pobratymiec Lelewel w sejmie warszawskim 
również dowcipną i również głęboką odkrył ró
żnicę między Mikołajem samowładzcą a Mikołajem 
konstytucyjnym. Nazajutrz odpowiedział mu mi
nister Vigliani i bez wielkiego trudu zbił wszyst
kie jego argumenta. Dowcipną jego dynstynkcyą 
między Piusem Papieżem a Piusem królem nazwał 
sofizmem byzantyńskim, i po licznych satyrycznych 
wycieczkach przeciw lewicy oświadczył, że rząd 
w niczćm nie zmieni swćj polityki kościelnćj. 
Mancini mimo to obstawał przy swojćm i po kilku 
nadaremnych usiłowaniach, aby ostrożnego Ming- 
hettego wywołać na mównicę, podał wniosek do 
porządku dziennego, wzywający rząd o przestrze
ganie konstytucyi.

Los tego wniosku nie jest wątpliwym, bo na
wet grupa piemontska, zacięta nieprzyjaciółka 
obecnego ministeryum, będzie wotowała przeciw 
lewicy. A tu jeszcze p. Minghetti ma mowę je
dną w zapasie. — O dalszym przebiegu sprawy 
nie omieszkam wam donieść, chociaż co do wy
padku samego możecie spokojnie polegać na mych 
przypuszczeniach. Utwierdza mnie w nich chłodne 
i zbyt grzeczne przyjmowanie cesarzewicza pru
skiego, któremu podczas przejazdu w Rzymie ża
dne a w Neapolu bardzo chłodne urządzono przy
jęcie, jeżeli je porównamy z oświadczeniami przy
jaźni, które Wiktor Emanuel miał niedawno we 
Wenecyi dla habsburg3kiego Franciszka.

Rząd, a z nim wielkie stronnictwo liberalno- 
konserwatywne chciałoby zupełnie uwolnić się od 
wpływu Bismarcka i zazdrosnćm okiem śledzi za 
najmniejszym objawem w Watykanie, który mógłby 
uchodzić choćby za cień zgody między krzyżem 
sabaudzkim a papieską tyarą. Taki wypadek zda
rzył się w istocie w ostatnich dniach kwietnia. —- 
Katolicki dzienniczek, hu mory styczno polityczna 
La Frusta, który zaraz po wnijściu Piemont- 
czyków do Rzymu stanął na wyłomie i z nadzwy
czajną odwagą bronił sprawy papieskiój i sprawy 
Kościoła, przestał niestety wychodzić. Zginął nie 
przez brak pieniędzy, bo był jeden z najbardzićj 
czytanych we Włoszech, ani przez brak współpra
cowników, lecz przez tych, których bronił. Zginął 
zresztą jako dobry syn Kościoła, z posłuszeństwem 
na ustach i z rezygnacyą w sercu. Dowiedziawszy 
się, że Ojciec św. nie życzy sobie, aby dalćj wy
chodził, złożył pióro i utonął w milczeniu. Dla 
czego katolicy jednego z najlepszych swoich szer
mierzy poświęcili względom politycznym i nakazali 
mu milczenie, powiedzieć wam nie umiem. Mini
ster Yigliani cytował fakt ten w Izbie na dowód,

wet, nim w Rzymie uzyskają potwierdzenie. Nadt° 
Papież dał rozkaz przełożonemu zakonu Karmeli' 
tów bosych, aby wybrał czterech kapłanów umie; 
jących po polsku, którzy przez cały czas misy1 

; swojćj mieli nosić habit bazyliański i odprawiać 
mszę po słowiańsku greckiego obrządku, aby 

I nauką swoją i przykładnćm życiem przyłożyli się 
do zupełniejszego ugruntowania reformy. Jeśli 
kanonizacya Jozafata nie przyszła do skutku, było 
ta z przyczyny niedopełnienia pewnych formalności 
przy zbieraniu świadectw w Polsce; dziś nawet ro
zumiemy to dobrze, że Bóg ją chciał zachować do 
chwili, kiedy ta kanonizacya większćj nabierze do
niosłości.

W Warszawie zwrot opinii publicznćj był ró
wnie niezwyczajny. Duchowieństwo łacińskie po
czuł© lepić) całą wagę unii; dawna obojętność 
i lekceważenie tćj sprawy ustąpiły żywszemu inte
resowi nie tylko u panów, ale i u szlachty. Na 
domiar tego błogosławieństwa Bóg dał zwycięztwo 
Koniecpolskiemu nad kozakami, którzy w dalszych 
umowach usunęli wszelkie kwestye religijne. Na 
nieszczęście Boreckiego i scbizmatyckich biskupów 
zostawiono w pokoju, kiedy łatwo było wtedy, je
żeli nie ukarać ich według jasnych praw rzeczypo- 
spolitćj, to przynajmnićj usunąć ich zupełnie. 
Lecz niestety 1 nigdy nic u nas nie robiło się do 
końca.

(Dokończenie nastąpi.)
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Se Papież pragnie zgody; a Alfonsiści tryumfują, 
że ich najniebezpieczniejszy wróg we Włoszech 
został wskazany na milczenie.

Wyłom ten w dziennikarstwie rzymsko-kato- 
lickiem został zaraz, ku wielkićj naszćj pociesze, 
naprawiony przez nowy organ II Monitore, 
który, o ile sądzić można po pierwszych nume
rach, będzie również dobrze redagowany, jak 
F r u st a.

Rzym katolicki przysposabia się do solennego 
obchodzenia dnia 16 czerwca, w którym zbiegają 
się dwie wielkie rocznice. Z dniem bowiem tym 
200 lat mija, jak Pan nasz Jezus Chrystus poka
zał błogosławionćj Małgorzacie Alacoque cierniami 
ukoronowane i lancą przebite serce swoje, mówiąc 
do nićj pamiętne te słowa: „Otóż serce me, które 
tyle świat umiłowało.“ Wtedy polecił jśj, by roz
powszechniła po całym świecie nabożeństwa do te
go serca swego, jako do najobfitszego źródła wszy
stkich łask. Wypełnienie wielkiego tego i miłości 
pełnego polecenia było pozostawionćm naszemu 
wielkiemu Piusowi IX, który całą doniosłość tych 
wyrazów w sercu czując, w roku 1856 osobliwszą 
cześć dla serca Pana Jezusa po całym świecie ka 
tolickim nakazał, temu sercu wszystkie swe dzieci 
w opiekę oddał, a wybraną, służebnicę Chrystuso
wą Maryą Alacoque w poczet błogosławionych po
liczył.

Dziwnćm zrządzeniem Bożem przypada w ten 
sam dzień SOletnia rocznica wyboru Piusa IX, te
go wielkiego Piusa, którego w wyrokach swych 
niedościgła Opatrzność rządzcą swego Kościoła 
wybrała, by wśród srogich nawałnic, jakie łódką 
Piętrową miotają, wskazał nam dwa zbawcze świa
tła: ucieczki do Niepokalanie Poczętćj, ratunku 
w Sercu Pana Jezusa, —- i którego ta Opatrzność 
tak długo nam zachowuje, by zgromiwszy licznych 
swych nieprzyjaciół ujrzał jeszcze tryumf Bożego 
Kościoła. Ażeby ten tryumf u Pana wyprosić, po
leca Ojciec św. wszystkim duchownym i wiernym 
całego świata katolickiego, by w dniu tym we 
mszy św. lub w modlitwach z nim się złączyli 
i ofiarowali się S rcu Pana Jezusa, które w miło 
ści swój niezmierzonćj nawróci zbłąkanych, da wy
trwałość sprawiedliwym, a jedność i pokój Ko
ściołowi.

I nasza dyecezya niewątpliwie nadzwyczaj
nym wybuchem pobożności obchodzić będzie ten 
dzień tak nam drogi, bo już od łat kilku Serce 
Jezusowe obraliśmy sobie za tarczę, z inicyatywy 
najdostojniejszego naszego Arcypasterza, który w 
tćm znowu wiernie szedł za tradycyą narodową, 
— boć wiadomo, że z wszystkich krajów pierwsza 
Polska w przeszłym wieku domagała się tego no
wego święta, — a co się Piusa IX tyczy, to serca 
nasze tak są przepełnione dla niego wdzięcznością, 
że byłoby zbytecznćm zachęcać ziomków naszych 
do obchodzenia roiznicy jego rządów. Jednakże 
w tym roku wypadałoby, mojćm zdaniem, miłość 
ku niemu i wdzięczność wyrazić nadzwyczajnym 
sposobem; bo za ostatnią łaskę nam wyświadczo
ną, za uczczenie całego narodu w osobie naszego 
Prymasa wypada koniecznie Ojcu św. wyrazić dzięki 
publiczne. Inne narody, których pasterzom w o- 
statnim konsystorzu udzielił Ojciec św. kardynal
skie kapelusze, już podziękowały, czy to przez 
rządy swoje, czy to przez prywatne deputacye. 
Nam oczywiście drugie wypada uczynić; a gdy inne 
części dawnej rzeczypospobtćj prawdopodobnie na 
to się nie zdobędą, upraszamy Redakcyą, by wpły
wem swoim i publicznym i prywatnym wymogła 
na obywatelstwie utworzenie deputacyi, któraby d. 
17 czerwca w imieniu narodu powinszowała Ojcu 
św., trzydziestu lat ojcowskich nad Kościołem rzą
dów, a pod iękowała serdecznie za udzielenie kape
lusza kardynaslkiego naszemu dostojnemu Pryma
sowi. Nie trzeba bowiem dopuścić, aby chwały 
narodowćj mógł się uczepić choćby najlżejszy za
rzut niewdzięczności, gdyż liczni nasi nieprzyjacie
le, jak z dawniejszych naszych niedoskonałości, nie 
omieszkaliby i z tćj ostatnićj korzystać.

--------«¡w»»—........................................................

jscnwf i prowi
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył prak

tycznemu lekarzowi Dr. Dittrieh w Wroeławiu chas
akter radzey zdrowia.

* Na koszta procesowe „Kuryera“ nadesłał nam 
p. hr. W. 6. z T. 15 m. „ V i v a t s e q u e n s! “ za które 
serdecznie dziękujemy.

* Zwłoki s. p. Michała Wesołowskiego odprowa- 
dziło wczoraj coraz szczuplejsze już grono towarzyszów 
broni z roku 1831 i gromadka znajomych na spoczvnek 
wieczny. Za trumną niósł pan Jan Mierzyński ź Li
pnicy, szczery przyjaciel i kolega wojskewy Zmarłego 
krzyż virtuti militan', którym ś. p. Wesołowski, 
jako oficer 1 pułku strzelców pieszych za waleczność 
był ozdobiony. W orszaku żałobnym widzieliśmy oby
wateli, umyślnie na ten cel z prowincji przybyłych.

* Pan Piotr Chełmlcki, tajny radzca sprawiedliwo
ści, syndyk jeneralny starego Ziemstwa, dziedzic maję
tności Zydowa. wykonał przysięgę urzędową w pamie‘- 
tnym dniu 3 maja 1815 roku w tutejszym trybunale cy
wilnym Księstwa Warszawskiego i od tego czasu praco
wał w sądownictwie W. Ks. Poznańskiego, mianowicie 
w sądzie ziemiańskim gnieźnieńskim, najwyższym sądzie 
apelacyjnym, resp. głównym sądzie krajowym aż do foku 
1845, od roku 1831 zaś obok tego naprzód jako radzca 
prowincyonalny, następnie do roku 1845 jako radzca je
neralny Z. a odtąd aż dotychczas piastuje urząd rarizey 
i syndyka jeneralnego Ziemstwa. Był prócz tego po
słem i sekretarzem na pierwszych czterech sejmach W. 
Ks. Poznańskiego i uzyska! od Stanów adresy dzięk
czynne. Dnia 3 b. m. obchodził, sześćdziesięcioletni jubi
leusz urzędowania w gronie swojéj rodziny. Ze wszech 
stron dążyli liczni obywatele, urzędnicy, przyjaciele 
® powinszowaniem i z życzeniami, aby ten Mąź, dobrze 
krajowi zasłużony, nietylko szczęśliwie dokonał nastąpić 
Mającego w roku 1878 rozwiązania się Towarzystwa 
Ziemstwa Kredytowego, którego był założycielem, ale aby 
®yt w najdłuższe lata w zdrowiu i swobodzie rodzinie 
i przyjaciołom.

* Posiedzenie reprentantów miasta Na wczoraj- 
szem posiedzeniu odczytał reprezentant miasta p. Loe- 
«ios o hs sprawozdanie magistratu o zaprowadzonéj od 
\8ty°ZBia , na, próbę metodzie ściągania podatków. Ma
gistrat urządził na ratuszu 3 biura do pobierania podat-

w których się składa podatki komunalno-dochodo»

we, klasyczne, procederowe, gruntowe i od budynków, 
składki do prowincjonalnego stowarzyszenia ogniowego 

i i renty. Z wyznaczonych magistratowi 6000 marek do 
t ściągania podatków, wydano za pobieranie tychże w pier- 
i wszym kwartale 563 marek. Całoroczny dochód z po» 
i datków wynosić ma 730,087 m„ za I kwartał 207,935 m. 
i Z tych zapłacono w I kwartale 178,935 m„ pozostaje za- 
i tern jeszcze zalegiych 28,882 m., pomiędzy temi z komu- 
i nalno - dochodowych 14,156 m., z podatków klasycznych 
i zaś 7994 marek. Miasto przez narzucone mu pubieranie 
i podatków państwowych popada w znaczne wydatki, któ 
! re wciąż się wzmagają Reprezentantom miasta przedio- 
i zono wniosek magistratu o nałożenie dodatku na komu- 
! nalno-dochodowy podatek. Magistrat żąda 25% do

datku.
* Rewizya. Donoszą nam z pod Zaniemyśla, że 

dnia 11 b. m. przybył pan landrat ze Środy i pan komi
sarz ze Zaniemyśla wraz z 6 żandarmami i kilku chło 
parni do Wy s z a k o w a, wsi dziedzieznśj paia Tele
sfora Karczewskiego, i obstawiwszy dwór, po
dwórze i ogród, wszedł do dworu z komisarem. Zapy
tany przez właściciela, czegoby pragnęli, oświadczył pan 
landrat, że przybywa odbyć rcwizyą celem poszukiwania 
księdza dziekana Rzeźniewskiego. Wtedy popro 
sił ich pan Karczewski o okazanie piśmiennego upowa- 
watnienia od prokuratora, gdyż w razie przeciwnym, nie 
stojąc pod dozorem policyjnym, na samowolną rewizya 
me pozwoli. Pan landrat papiery żądane okazał i nieba
wem do rewizyi przystąpił a odbył ją tak ściśle, że 
nie ominął nawet, szanowanych zwykle, komnat żony 
i córek gospodarza. Mimo najusilniejszych poszukiwań 
nie znaleziono przecież ks ędza Rzeźniewskiego.

* Nadzór nad szkołami odebrano w ostatnim cza
sie : proboszczowi ks. H e y n o w i c z o w i w Czerwonśj 
wsp powiecie kościańskim, nad szkołą katolicką w Ma 
ciejawm; Probosz«z<>wi ks. Kawczyńskiemu 
w Wielkim Chrzypsku, powiecie habimostskiin, probo- 
szczowi ks. Laferskiemu w Jeżewie, powiecie bab- 
mostskim; proboszczowi ks. N i t s c b k e w Mosinie, 
proboszczowi ks. Studniarskiemu w Kicinie, dzie
kanowi ks. Pawłowskiemu w Lussowie, probo
szczowi ks. Wieczorkiewiczowi w Spłąwiu, pro
boszczowi ks Niszkiewiczowi w Obrze, powie ie 
babimostskioi, nad katolickiemi szkołami w odnośn <h 
paritiach. Inspekcyą nad temi szkołami pornczono po 
większej części powiatowym inspektorom szkólnym tylko 
nad szkołami: w Maciejowie burmistrzowi Pallaske 
w Krzywiniu a w Wielkim Chrzypsku właścicielowi dóbr 
v. Seydbtz w Sródce.

, Doniesienia policyjne. Znaleziono: Portmonetkę 
zawierającą 8 złp.; dwoje drzwiczek mosiężnych od pieca 
i sztuczkę materi i i dwie szare gęsi.

* Z wielkiej burzy mały deszcz! Krakowska Kro
nika donosi: „W rocesie wytoczonym przez prokur», 
toryą panu Zygm. Malczewskiemu, za napisanie 
broszury p t.: „Baczność Słowianie“', oraz n Korne
ckiemu, właścicielowi drukarni za wydrukowanie tśiże 
broszury, sąd karny uznał tego ostatniego winnym prze
stępstwa prawwego, i skazał go na zapłacenie 10 zł. 
kary. Autor został uniewinionym “

* Redaktora Przyjaciela ludu pana Toma
szewskiego aresztowano dnia 11 b. m. w Chełmnie 
i to całkiem niespodziewanie, obawiajac sie widocznie aby nie uszedł. ‘ ’

* W wyścigach konnych w Budapeszcie, w dniu 6
■ “¿oorai 'idzliił w- biegu 0 naKrod? Esterhazego v kwo

cie 500 zł. trzyletni ogier „Turon“, własność hr. Ja na 
1 a r n o w s k i eg o pozostał jednak znacznie w tyle 
BaltMzi'52^ ”InsolT6nt“’ “lżącym do p. Aleksandra

• z*vxekrOl°?ia W onegdajszym numerze Kuryera 
zamieściliśmy zGazety Narodowćj nekrolog ś n 
Andrzeja Niementowskiego. Jest tam wzmianka, że ieo 
Kmazmwicz wysłał nieboszczyka na wyprawę partyzan
cką pod Zaliwskim. Omyłka to wyr: źna. Jenerał Knia- 
ziewicz bvł jak najprzeciwniejszy tój wyprawie i iak 
wszystkim wiadomo, wcale się do niój nie mieszał — 
Alina Dwernicka, z domu marki'za'de 
Broc, wdowa po ś. p. jenerale Józefie Dwernickim 
umtrła, jak się dowiaduje Dziennik Polski 
w Lubnie, gubernii półtawskiój, dokąd przybyła z Cyga- 
nówki k.lka mil od Warszawy, z miejsca stałego pobytu 
do synów Józefa i Klemensa, rotmistrzów od huzaró# 
Maryopolskich. - W Głogowie umarł nauczyciel 
wyższy Kłosowski dłnzszy czas zatrudniony przy 
tntejszóm gimnazjum Sw. Maryi Magdaleny, a dawniśi 
w Trzemesznie.

* Kalendarz. Jutr.», w piątek, dnia 14 maja, św 
B o n i f a c e g o męczennika. Wschód słońca o g< - 
dżinie 4, minut 8; zachód o godzinie 7 minut 45 
Długość dnia 15 godz 26 min.

Wypadki historyczne. Dnia 14 maja 1672 
pobicie zbuntowanych Kozaków pod Zborowem - 1690 
Kamieniec zwrócony Rzeczypospnlitćj. — 1737 Biron 
obrany z woli carycy księciem knrlandskim. — 1770 de 
tronizacya Stanisława Poniatowskiego przez konfederatów 
barskich. — 1831 klęska pod Daszowem.

t Z Kujaw, 11 maja. (Smutny pogrzeb.) 
Żałosną dzielę się dziś z wami nowiną i to tóm żałośniej
szą, iż zmarły ks. P i o t r K a p c z y ń s k i, proboszcz 
z Lhełme, senior dekanalny, pochowany został prawie 
incognito Zadziwia bardzo, iż przyjaciele i sasiedzi 
zmarłego nie uwiadomili o tóm dekanalnjch konfratrów. 
Czyzby się to stać miało z obawy przed prawami m»io- 
wenn. Czyż to jnż wedle praw majowych nie wolno 
odprowadzić znajomym i konfratrom zmarłego na miejsce 
wiecznego odpoczynku?!... Reęuiescat in pace! 
Znów przeto jedna parafia zostaje pozbaw ona pociechy 
religijnej, gdyż administrator tegoż probostwa ks. T. 
Mindak, jako ustanowiony nie wedle praw majowych 
w więzieniu w Inowrocławiu się znajduje. ’

Wla^emoacI polH]

* Berlin, 12 maja. fZ sejmu pru
skiego. Doniesienia dworskie i per 
sonalia. — Sprostowanie.] Według Prov. 
C o r r e s p. post&wiia Izba panów projekt do pra 
wa, tyczącego się zniesienia zakonów wkrótce po 
Zielonych Świętach w dwóch czytaniach w plenum 
Izby załatwić. Wprzódy jeszcze obradować będzie 
Izba nad projektem, tyczącym się zniesienia arty
kułów konstytueyi i to z powodu potrzebnego dwu
fazowego głosowania już w najbliższy po świętach 
czwartek. Izba poselska odroczyła się na wczo 
rajszćm posiedzeniu aż do dnia 28 maja

. Cesarz Wilhelm przepędzi miesiąc maj prze
ważnie w Berlinie, zkąd będzie doglądał wiosen
nych ćwiczeń wojskowych. Około 6 czerwca za
mierza cesarz udać się do Ems, by jeszcze kilka 
dni spędzić wspólnie z carem Aleksandrem.

Odwiedziny króla szwedzkiego na dworze ber
lińskim zapowiedziane są na dzień 28 maja.

Książę następca tronu zamyśla jutro po połu
dniu udać się znów w drogę do Włoszech.

P r o v. C o? r e s p. donosi, że jedna z pierw
szych wizyt, którą cesarz Aleksander po przybyciu 
do Berlina oddał, przeznaczoną była dla kanclerza 
niemieckiego, księcia Bismarcka, który wkrótce po- 
tśm przez cara w pałacu rosyjskićj ambasady przy
jętym został, przy czćm miał przydłuższą poufną

rozmowę. Rosyjski kanclerz, książę Gorczaków, 
odbywał codziennie koDferencye z księciem Bis
marckiem.

Z rozmaitych stron monarchii pruskićj docho
dzą wiadomości o znacznych szkodach, wyrządzo
nych przez burzę i ulewę, które się w poniedzia
łek, dnia 10 bm. srożyły Największe szkody po
czynione w górzystych okolicach Turyngii.

Przy śniadaniu, urządzonćm wczoraj w Pocz
damie przez korpus oficerów pierwszego pułku 
gwardyi dla cara Aleksandra i cesarza Wilhelma 
wzniósł cesarz Wilhelm następujący toast: „Jako 
szef pułku wznoszę kielich. Wasza Cesarska Mość 
dawała zawsze wielkie dowody dobroci i przy
chylności dla pruskićj armii, a dziś je ponowiła, 
racząc z nami wspólnie przyjąć śniadanie. W mo
jćm imieniu i w imieniu armii wypowiadam szcze
rą wdzięczność za wszystkie dowody życzliwości 
i spodziewam się, że i nadal zachowane będą. 
Upatruję w nich poręczenie wzajemnćj przyjaźni 
1 koleżeństwa. Jego Cesarska Mość Aleksander 
mech żyjel Hurra!“ — Cesarz Aleksander odpo
wiedział: „Na zdrowie Jego Cesarskićj i Króle- 
wskićj Mości Wilhelma i jego dzielnego pierwszego 
pułku gwardyi. Hurra!“ Poczćm oba monarchowie 
padli sobie w objęcia i całowali się.

Onegdaj w streszczeniu mowy księdza Fran- 
z a według korespondencyi Ollendorfa, mylnieśmy 
się wyrazili. W Kuryerze było: „Gdyby pan 
Petri był się lepićj obeznał z dziejami średnich 
wieków, niezawodnie odzywałby się z większćm 
uznaniem o wpływie naukowym Oratoryanów 
i Moryanów.“ Tymczasem p. Franz o średnich 
wiekach, jak się przekonujemy z stenogramów, 
nie wspomniał. Słowa jego brzmiały: „Pan Jung 
dosyć lekko o uczoności klasztorów trzyma, kiedy 
twierdzi, iż w czasach późniejszych tylko Port- 
Royal coś dla umiejętności uczynił. Oczywiście 
ten wyjątek czyni dla tego, że Port-Royal zara
żony był Janzenizmem. Przyzna jednak p. Jung, 
jeśli mu przytoczę kongregacyą św. Maura lub 
Oratoryanów, jeżeli wymienię Jezuitę Sirmonda, 
że w klasztorach wiele się dla umiejętności 
zrobiło.“

Powt'rne roprawy w pruskiej 
isabie poselskiej nad projektem 
»1» prawa, tycsąeejgo się zniesienia 
artykułów 85>, 16, i 18 konstytueyi.

Posiedzenie z dnia 1 maja.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

otrzymuje głos poseł Sc h o r 1 e m e m er-Aist, 
który oświadcza :

Inserat zamieszczony w Schlesische Ztg, 
datowany z dnia 8 maja, a podpisany przez proboszcza 
Kamińskiego w Katowicach spowodowuie mnie do oświad
czenia, że odezwanie się moje na posiedzeniu z dnia 3 
maja oparte było na zeznaniu, które interesowane osoby 
z klasy robotniczej przed katolickim proboszczem w Kró
lewskiej Hucie i protokulistą złożyły, a które kończy się 
uwagą, że w razie potrzeby gotowi są te protokularne 
zeznania przysięgą stwierdzić.

Izba załatwia naprzód jirojekt do prawa ty
czącego się zakładania lasów ku ochronie okolicy 
i tworzenia konsoreyów leśnych, poczćm przecho
dzi, w myśl artykułu 107 konstytueyi do powtór
nych rozpraw', celem powtórnego głosowania 
nad projektem do prawa tyczącego się zniesienia 
artykułów 15, 16 i 18 konstytueyi z dnia 31 sty 
cznia 1850 roku.

Do głosu zapisują się przeciw prawu po
słowie Sehr ö de r (z Lippstadt) i v. Gerlach; 
za prawem posłowie Gneist i v. Loeper-Loe- 
persdorf.

Poseł Schröder przeciw prawu 
protestuje przeciw tendencyjnemu i błędnemu przytacza
niu faktów historycznych ze strony pośiów Jung i Weh
renpfennig przy ostatnich rozprawach na poparcie tak 
bezprzykładnego środka, jakim jest znoszenie artykułów 
konstytueyi. Ale artykuły te stoją na zawadzie księciu 
Bismarckowi, jak to sam otwarcie wypowiedział i dla 
tego to mają zostać zniesione. Otóż konstytucją usta
nawia się przecież jedynie w tym celu, by władzę wyko
nawczą ograniczyć i potęgę jśj określić. Ze więc arty
kuły te najważuiejszy swój cel wypełniają, to dla tego 
chceeie je znosić ? Historya uczy, że któ dosięgnął naj
wyższego szczebla władzy świeckiój, niebawem doznaje 
popędn owładnięcia także i władzy duchownej. Toć już 
i Juliusz Caesar (Oho! wielki niepokój na lewicy), skoro 
dostąpił najwyższego szczebla potęgi w Rzymie, kazał 
się wnet ogłosić pontifix maximus- Tak samo spowodo
wała nienasycona żądza władzy Napoleona I, a późniój 
bratanka jego Napoleona III do tego, by władzę ducho
wną w swe ręce zagarnąć. Książę Bismarck doszedł te
raz najwyższego szczytu świeckiej władzy (wołanie na 
lewicy: Nie!) i w tejże chwili wzywa Was, byście mu 
? . nad Kościołem. Takie połączenie władzy
świeckiej i duchownćj w jednćj osobie nigdy nie było na 
poz tek wolności obywatelskiój. Przez uchwalenie niniej
szego projektu niszczycie, Panowie, wielką historyczną 
zasadę wolności wyznań, za pomocą którćj jedynie można 
utrzymać w krajach o mięszanych wyznaniach spokój kon 
fesyjny.
. ,My (w centrum), prowadzi mówca dalej, jesteśmy 
jedynćm stronnictwem, które stawia rzeczywiście zasa
dniczą, wolnomyślną opozycyą (zaprzeczenie i wesołość 
na lewicy). Gdyby kiedyś w tej Izbie miało się wynu
rzyć prawdziwie wolnomyślne stronnictwo, tylko o nas 
mogłoby się ono oprzeć (wielka wesołość na lewicy). Na
pominam wag, Panowie w ostatniej chwili, byście się je
szcze dobrze namyślili, nim projekt ten uchwalicie; ‘wy
rugować te artykuły z konstytueyi bardzo jest łatwo: 
leez nader trudno będzie wam kiedyś błąd ten naprawić 
(Oklaski w centrum).

Poseł dr. Gneist za prawem 
przemawia za zniesieniem w mowie będących artykułów, 
ponieważ najrozmaiciój można je sobie tłomaczyć. Ka
żde z istniejących w kraju wyznań mogłoby własny 
swój program postawić i zażądać, by państwo nie przed
siębrało niczego, coby się temu programatowi sprzeciwić 
mogło. Do tego zamięszania pojęć przyczynił się głó
wnie przepis artykułu 15 konstytueyi, orzekający, że 
»każde stowarzyszenie religijne porządkuje i zarządza 
swe sprawy samodzielnie.“ Czas więc jest ten artykuł 
15, jako główną materia p e c c ans, uchylić.

Na tóm kończą się rozprawy jeneralne. Do 
rozpraw specyalnych zabiega głos

Poseł Windthorst (z Meppen) 
który zbija wywody poprzedniego mówcy: Jeśli to mg 
byc dostatecznym powodem do zniesienia jakiego prawa, 
ze je można _w różny sposób tłomaczyć, natenczas trze- 
baby wszystkie prawa poznosić, nawet i prawa majowe, 
owe genialne dzieło posła Gneista. W teoryi można ró
żne szaleństwa głosić; w praktyce jednak okazało sie, 
że te artykuły przez 25 lat ku ogólnemu zadowoleniu 
ludności, a także i posła Gneista istniały, dopókąd

w swćm sprawozdaniu o klasztorach z roku 1869 nie od - 
łożył fundamentu do obecnego zatRrgn. Drugi powód 
przytoczony przez mówcę poprzedniego, że każde z wy
znań mogłoby osobny program postawić, jest czystym 
utworem fantazyi. Historya dowiodła, że poprzednicy 
nasi dokładnie umieli rozpoznać granicę pomiędzy pań: 
stwem a Kościołem Rozumieli oni dobrze, że Kościoły 
nie są zwykłemi korporacyami , lecz odwiecznemi, a jak 
my twierdzimy, boskiemi instytucjami, nad któremi pań
stwu przysługuje tylko prawo opieki. Nowój konstytu- 
cyi do tego nie potrzeba, byle tylko dotychczasową, 
spoczywającą na historycznym rozwoju, w spokoju po
zostawię. Gdy jakie nieporozumienie pomiędzy państwem 
a Kościołem powstanie, toć można się porozumieć, ale 
całkićm niepotrzebnóm jest względem każdego punktu 
z osobna osobny ustanawiać paragraf. Wtedy tóź będzie 
pok ij, byle go tylko chciano, a’e o tćm właśnie trzeba 
powątpiewać (zaprzeczenie na lewicy). Komuż to tutaj 
mają się torować drogi? Przemoc/ czyli tćż prawu? 
Jeśli przemocy, wtedy zbytecznóm jest uchylenie tych 
artykułów; jeśli zaś prawu, pocóż wtedy usuwać pod
stawę praw? (Bardzo dobrze! w centrum). Zniesienie 
tych artykułów jest dla ojczyzny' prusKiśj złowr igim 
krokiem. Odrzućcie to wymaganie rządu; położycie przez 
to jemu i ojczyźnie wielką przysługę. Przy dobrśj woli 
zo wszystkich stron będzie pod panowaniem tych arty
kułów mógł powrócić pokój pomiędzy wyznaniami i bę
dzie mogła ocaleć całkowita siła ojczyzny, która może 
nigdy potrzebniejszą nie była, niż w obecnój chwili. 
(Oklaski w centrum, sykanie na lewicy).

Następują uwagi osobiste pomiędzy posłem 
Wehrenpfennig a posłem Windthorst, 
do których się wmięszał z godności przewodniczą
cego marszałek Bennigsen.

Poczćm jedyny paragraf, a przez to całe 
prawo przyjętem zostaje. Przeciw niemu głoso
wali członkowie centrum, Polacy i poseł Kirch- 
mann.

* ilzytn. [Przemowa Ojca św. do 
pielgrzymów francuskich] Przyjmując 
pielgrzymów francuskich, którym przewodniczył wi
cehrabia de Damas, Ojciec św. w te słowa na go
rący ich adres odpowiedział:

Jakżebym nie miał liczyć na miłość Francył? Oto 
widzę was tutaj, a kraj wasz dał mi liczne dowody przy
wiązania

Ale czasy są trudne, w'ęc i wy nawet nie możecie 
z całą swobodą uczuć waszych wyrazić. Nieprzyjaciele 
otaczają nas i grożą nam. Potrzeba więc dawać świade
ctwo wierze tak, jak jest podobna. I dobrze, abyście za
chowywali ostrożność.

Dziś święcimy uroczystość św. Piusa V i wybrali
ście ten dzień, aby mnie odwiedzić. Porównajmyź poło
żenie chwalebnego mego poprzednika z mojćm o tyle, 
o ile sic godzi porównanie takie uczynić.

Wtedy toczyły się walki na lądzie i na morzu, aby 
poniżyć pychę i zuchwalstwo półksiężyca. Wierni czynili 
to, co wy czynicie. Mnożyli procesye, pielgrzymki. W koń
cu Pan Bóg dał zwycięztwo i św. Pius V, który miał tę 
pociechę, że błog sławił broni chrześciańskićj, doznał ró
wnież wielkićj radości, bo mógł błogosławić ludziom, co 
z bronią w reku nadstawiali szlachetnćj piersi w obro
nie chrześeianstwa przeciw grozie tureckićj.

Pius V dużo‘się modlił, uciekał sie do umartwień, 
przedsiębrał długie pielgrzymki, to tśż Marek Antoni Co- 
lonna pisał do niego: Ojcze święty, oszczędzaj twoje ży
cie tak drogie dla nas, abyś mógł walczyć dalćj walki 
twoje. Ale Pius V nie usłuchał, aż dopóki nie zwycię
żył nieprzyjaciół.

My również mnóżmy modlitwy i pielgrzymki Co 
do mnie, nie mogę tak, jak Pius V, iść do Latoranu, 
wstąpić na kojanach na schody święte i zlać je łzami 
mojemi. Ale w tym pałacu, w którym zamknięty pozo- 
staję, łączę sie z wami w modlitwie i czynie, co tylko 
mogę.

Ty, Panie, wysłuchaj nas, audi nos. Modlić się 
tylko możemy i płakać. Nie posiadam wojsk, nie posia
dam okrętów, nie mam nikogo między potężnymi, coby 
mnie chciał słuchać, albowiem ci, ćo rządzą" i co panuią 
ogłuchli na wołanie moje. Jedynym środkiem naszym 

i obronnym i zaczepnym modlitwa, cierpienie, życie czy
ste, postawione jako przykład wobec nieprzyjaciół. J

Uchylmy więc głowy i wielbiąc tajne sady Boże, 
prośmy dla mnie o łaski, któreby pokrzepiły słabość 
moją, dla Francyi i dla świata katolickiego, obojga mo
cno zagrożonych, o błogosławieństwo; również o błogo- 
siawieństwo dia was, dla waszych rodzin, dla waszych 
przyjaciół, o błogosławieństwo, któreby wam towarzyszyło 
w życiu i otworzyło bramy wieczności.

* Paryż, 10 maja. [K w e s t y a w o j 
¿.między Francyą a Niemcami. — Spi 
wy bieżące. — Personalia.] Poruozt 
wczoraj już na tćm samćm miejscu artykuł dzii 

i nika Journal de Paris zawiera oprócz zi 
i nych już czytelnikowi szczegółów niektóre jesz 
i uwagi, które warte, by nad niemi bliźćj zasta: 
> wić się. Uderza nasamprzód pojmowanie ber] 
skiego spotkania się trzech cesarzy w roku 18 
Jako główne momenta przy zawartćj tamże un 
wie uważane są: 1. Rosya i Austrya uznają po' 
frankfurtski i poręczają Prusom uskutecznione pri 
wojnę francuską rozprzestrzenienie ich dzierż 
(w podobnym duchu wyraża się dziś Wiedeń; 
Montags-Revue); 2. Prusy przyrzekają w 
mian za to bez przyzwolenia Rosyi i Austryi 
rozpoczynać żadnćj wojny (o tym punkcie wyn 
się wspomniony organ wiedeński tak, że spotka 
trzech cesarzy miało być niejako wynagrodzeni 

i za rozdarte traktaty z roku 1815). Jo urn 
de Paris przechodzi następnie do zastanowię 
się nad kwestyą, czy Prusy mogą obecnie otr 
mać pozwolenie na wytoczenie wojny Francyi 
Rosyi — o Austryi dziennik rzeczony nie wspoi 
na odtąd wcale już — i odpowiada, że nie. ] 
sya miała wprawdzie interes w osłabieniu Frań 
w roku 1870, ponieważ w takim tylko razie 
działa możność wyswobodzenia się z pod krępi 
cych ją warunków pokoju paryskiego co do wii 
jćj niedogodnój neutralności Morza Czarnego 
tćż istotnie się stało), dziś jednak rzeczy się zn 
mły i trudno wynaleśćby się dało coś takiego 
czćm Prusy 7/ywzajemnićby się mogły Rosyi. 1 
głyby, co prawda, powiedzieć Prusy: „Dajcie n 
Z a c h ó o a my wam W s ć h ó d pczostawim 
ale taka propozycya — powiada Journal 
Fans nie ma wielkićj szansy powodzenii 
monarchy prawego i rozumnego. — Rzecz wi 
czna, że J o u r n al de Paris buduje swe : 
dzieje jedynie na prostym komplemencie, ' ' 
się zwraca do cesarza rosyjskiego. Jeśli 
ment ten chybi celu, tj. jeśli cesarz ?’ 
nie będzie dość prawym i rozumnym w 
dziennika rzeczonego, to jedynie o to tylko 
chodzić będzie, aby obadwaj cesarzowie i 
mieli się teraz w Berlinie co do linii dema 
nćj’, któraby Europę podzieliła na berłu prui 
poddany Zachód i rosyjski Wschód.
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zżyma wiedeński Vaterland, że Austrya od 
chwili spotkania berlińskiego w roku 1872 dla 
Journal de Paris wcale już nie istnieje, 
a jeśli, to chyba jako objekt do podziału przezna
czony. „Nie sądzimy — powiada Vaterland 
— aby dziennik francuski co do ostatniego punktu 
miał zupełną słuszność, lubo, co do nas, nigdy nie 
wątpiliśmy o tém, co zresztą późniejsze wypadki 
jak najjawniój wykazały, że hrabia Andrassy wów
czas z wielką galanteryą wpadł w łapkę, z którój 
sam nigdy wydobyć sig nie potrafi. Tak łatwo, 
jak to Francuzi sobie wyobrażają, Austrya jednak 
wziąć się nie da. A zresztą może i wynajdzie się 
sposób, że Prusy i Rosya dojdą do swych najbliż
szych celów i' bez podziału Austryi. W dalszym 
rzeczy toku przyszłaby oczywiście kolćj i na Au- 
stryą, ale wtedy hrabia Andrassy nie bgdzie jéj 
ministrem.“

Jeden z większych wydawców paryskich, pan 
Michał Levy, umarł nagle, jadąc w powozie. —- 
Miał on wielką popularność między autorami. Ksią
żęta orleańscy drukowali u niego wszystkie swoje 
publikacye. Hrabia Paryża, który tam wydawał 
swe prace o Ameryce, napisał z powodu śmierci 
pana Levy do Journal des Débats list bardzo 
gorący.

Aguirre, zbieg z szeregów karlistowskich 
i przyjaciel Cabrery, wszedł do Nawarry i objął 
dowództwo nad jakimś oddziałem przeciw karli- 
stom. W przeszły poniedziałek odbył sig wieczór 
muzykalny w hotelu de Luynes w salonach ksigż- 
néj Che vre use na korzyść rannych kar listów.— 
Wśród znacznéj liczby opiekunek i gospodyń ude
rzały nazwiska: hrabiny de Blacas, pani de Ca- 
rayon-Latour, hrabiny de Chateaubriand, księżnćj 
de Chaulnes, hrabiny de Clermont-Tonnerre, hra
biny de Dampierre, wicehrabiny de Cars, hrabiny 
de La Ferronays, księżnćj de Luyns, margrabiny 
de Mac-Mahon, księżnćj Pozzo di Borgo i księż
nćj de La Rochefoucauld - Bisaccia. Piękny ogród 
oświecono. Bilet wejścia kosztował dwadzieścia 
franków.

W akademii nauk moralnych i politycznych 
na liście kandydatów po p. Guizot położono na 
pierwszém miejscu ex aequo p. Fustel de Cou
langes, autora ważnego dzieła o początkach hi- 
storyi francuskiéj, i p. Picot.

Ostatnie telegramy.
Peszt, 12 maja. Po dość długich rozpra

wach ogólnych przystąpiono w Izbie panów do roz
praw szczegółowych nad przedłożonym budżetem 
i przyjęto bez zmiany budżet ministerstwa domu 
królewskiego, ministerstwa Kroacyi, ministerstwa 
skarbu, spraw wewnętrznych, wyznań i oświecenia, 
komunikacyi i ministerstwa sprawiedliwości. — Jak 
Hon się dowiaduje, odbędą się prawdopobnie no
we wybory do sejmu w lipcu już.

Białogród serbski, 12 maja. Książę 
Miłosz zabiera się do objazdu kraju. Minister 
sprawiedliwości wysadził komisyą, mającą zająć się 
opracowaniem projektu do prawa o zaprowadzeniu 
ksiąg hipotecznych.

Wersal, 12 maja. Na dzisiejszćm posie
dzeniu Zgromadzenia narodowego odczytano spra
wozdanie komisyi, proponującćj zawieszenie wszyst
kich wyborów uzupełniających, nie wyjmując na
wet departamentów Lot Cher (gdzie już są rozpi
sane), aż do przyszłych wyborów powszechnych. 
Nagłość tego wniosku przyjęto a dyskusyą nad nim 
wyznaczono na jutro.

laz. 28,50 płac., banknoty zagraniczne płac, ro
syjskie banknoty 281,50 płc„ Ostdeutsohebank 77,— płc. 
pozn. towarz, akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sę, —płac,

Zyt«: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 156,— mar., na maj 156,— m., maj- 
czerwiec 153,50 m., czerwiec-lipiec 150 — m., lipiec.- 
sierpień 150,— mark, sierpień-wrzesień 150,— mark, je» 
sień 149,— mark.

Okowita: s) beczką) (pr. —,— litrów — Tralies. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 51,60, na 
maj 51,60 m., czerwiec 52,20, lipiec 53,10 m., sierpień 
54,10 marek, wrzesień 54,50 marek, paźdz. 53,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.

• MĄKA. Poznań, 13 maja. Pszenna nr. 0 i 1 
15—18,— marek, rżana No. 0 i 1 11—12,50 marek za 
50 kil.

TKLEGIŁAHl.
Wersal, 11 maja. Minister robót publicz

nych p. Caillaux wniósł na dzisiejszćm posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego, jak następnie donoszą, 
projekt do prawa, mocą którego udziela się syn
dykatowi wielkiego stowarzyszenia kolejowego kon- 
cesyą do budowy wewnętrznego pasa kolei około 
Paryża.

Passau, 12 maja. Biskup Henryk Pas- 
sawski umarł dziś po krótkićj chorobie.

Haga, 11 maja. Minister kolonii baron van 
Goltstein widział się na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych w skutek interpelacyi deputo
wanego Hierstranz spowodowanym do dania jak 
najbardzićj uspakajających wiadomości o stanie 
armii holenderskićj w wschodnio-indyjskich kolo 
niach, a zwłaszcza o dzisiejszćm po łożeniu wojsk 
w Aczyaie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 13 maja.

BAZAR. Hrabina Żółtowska z Jarogniewic, Paliszewski 
z Gębie, hr. Myeielski z Smogorzewa, Skarżyński 
z Chełkowa, panie Rutkowska z Podlesia, Trzcińska 
z Popowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Breza z Świątko
wa, hr. Engestroem z Drezna, pani Dąmbska z Cią
żenia, hr. Miączyński z Król. Polskiego, Schultze 
z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Wangenhen- 
heim z Wałdowa, Tanitz z Bystrzyc, Kohnheim 
z Berlina, Wegel z Bremy, Dietrich i Sussmann 
z Berlino.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węsierski z Boże- 
jewa, Wiese z Wrocławia, panie Niemczewska 
z Targowój Górki, Jaworska i Dobrowolska z Gnie
zna, Mezióska z Gościeszyna, Hiittaer z Środy, 
Rejewska z córką z Sobiesiernia.

HOTEL BERLIŃSKI. Kinowicz z Tomaszewa, Grottker 
z Stuttgartu, Habeck z Grodziska, Guzmann z Ham
burga.

TILSNERA HOTEL GARNI. Jefierowicz z Gniezna, 
Ortlieb z Zielonój Góry, pani Lehmann z Połaje
wa, Jacobi z Rogoźna, Feustel i Marius z Wro
cławia.

GIEŁDA.
Poznańskie 3*jt pet. listy zastawne ,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy’ zast. 94,40 płc., pozn. 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
101,— płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 101,— płac., pozn. 
5 pet. obligaeye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4*/s pet. obligacje powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacyej miejskie 11 emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 90,60 płc. pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 136,— płc. szląskie 3'|2 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5‘« 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcye górnoszląskiói kolei iel. Lit. A 
—,— płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. __ płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk. 
kolei żel. —,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-

Hszystkim chorym siła i sdro- 
n ic be» medycyny i lekarstw 

pr«e» pokarm leegqey:REVALESCIERE
Od 188 lut żadna choroba nie oparła 

alę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont żnies niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarneści, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl

I dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco w, ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzea medyc.ij? 

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
i dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesoiére) zawdzięczam 

i Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe wemity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 

: doprowadziła je do zdrowia.
] No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tała

z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia

wardein, z kataru płueawego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśmenia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101o 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 364 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, spdceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu) A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabrioius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdaósliui Karól Schsarcke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tąnke.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kury era' Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

słbs

Telegram gieł«!©wy IŁwryera S®©- 
zastóñsklego.

{jBeriingdnia

Nadreńs. kol.* 115 — 113 50 
Kol. Mio.kol. 108 75 107 50 
Liltt. Limburg 12 SO 12 90 
Szwaj bk.weks 14 50 13 80 
March, kolój 22 25 23 — 
Aus. ak. kred 418 50 422 50 
dito banknoty 183 75 183 60 
Beri ban weka 100 75 100 75 
Wrocł, Discon 78 50 79

' członków, wychudnienia i hypochondryi. 
No. 75,877. Floryan Köller, o. k.ii

13 maja 1875 
Not 12

(Kursa końcowe)
Not. 12

Ostd. Bank. 77 40 
ditoProdBaak. — — 

Pozn Weehseib — 25
Akcye Telusa------
Dormun. Unia 16 —
Immobilien
Südend.
LaurahUtts

92 50 
8 75 

102 50

77 —

— 25

18 75 
92 50

7 50 
103 —

Berlin¿dnia 13 maja 1875. (Kursa końcowe.)
Not 12 Not 12

Pszenica spok 
Maj
.Sier Wrz 
Żyto stale 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz 

Olej rzep stale 
Maj
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słabo 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

188 50189 — 
188 50 189 -

155 50 
348 50 
147 50

56 - 
56 — 
59 50

53 
53 75 
53 90 
55 
55 80

154 50 
149 50 
148 50

55 10 
55 10 
59 10

52 50
53 40
53 80
54 80
55 80

Owies Kw. Maj 163 —
Wypow żyta — 
Wypow, okow 1C000

Kapitały
Galicyany 103 50 
Pr pap państ 90 — 
Poz 4%lis zast 94 90 
Poz list rent 96 75 
Kolćj Państw 533 
Lombardy 233 50 
Aus losy1860 115 75 
Włochy 70 75
Amerykany 98 90 
Turki 42 30
7% prRumuń 34 10 
Pol lik lis zast 70 20 
Rosyjs bknot 281 80 
Srb. ren austr 68 20

162 —

103 70
90 80 
94 50 
96 75 

537 50 
242 — 
115 — 
70 90 
98 80 
42 50 
34 20 
70 20 

281 70 
68 20

Szczecin dnia 13 maja 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica niezm 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz 

1 Zyto spok 
| Maj 
i Czer Lip 

intendent z Gros- i Sier Wrz

187 - 
D7 50 
189 50

j 55 - 
147 50 
146 50

Not 12

187 50
188 
190

Oléj rzepi
Maj
Sier Wrz 

Okowita
w miejscu 
Maj ' 
Czer Lip

53 - 
56 —

51 50
51 -
52 -

Not 12

53 — 
56 —

50 20
50 50
51 50

dfiospodynft
dobremi świadectwami poszukuje

gospodarstwo,
gów, w bliskości Zabikowa 
pod Poznaniem, połączone wraz 
z cegielnią.

Cegielnia i dom przynosi 
rocznie 400 tal. Wysiewy itd.
70 morgów, łąki i pastwiska 
30 morgów. Inwentarz wy
starczający. Zaliczka 4000 tal.

Dopytać się możDa u wła
ściciela w Poznaniu przy ul.
Strzeleckićj No. 19, na par
terze na prawo. (797)

DO SllFZEdSlllfl Kowal

15.Placffll]iBlmows]iil5

Dotkniętym jakićmkolwiek cierpie
niem , mianowicie popadłym cierpie
niom nerwowyr, a w szczególności 
osłabieniu siły męzhiój, 
zapewnia trwałą i stałą pomoc pewien 
Doktór wszecb nauk lekarskich, czło
nek fakultetu medycznego we Wie
dniu i wielu innych towarzystw uczo
nych. — .Życzący sobie, nadwątlonćj 
lub starganćj swćj sile dawną moc 
powrócić, pragnący posiadaną do naj
późniejszego wieku w całćj jej pełni 
utrzymać, raczą z pełnćm zaufaniem 
zwrócić się listownie do wynalazey 
środka, któremu już wiele tysięcy 
cierpiących zawdzięcza powrót upra
gnionego zdrowia. Korespondencya 
w języku niem. lub polskim. Zape 
wnia się wszelką i jak najwięksą dys- 
krecyą. Listy należy adresować: Br. 
J. K. 301 Rudolf Mosse, Sei- 
lerstaette 2. [808]

Gotowe
Suknie damskie

wykonane według najmodniej
szych wzorów z ubraniem od naj 

................ ;o aż do najskro»

żonaty, Polak, opatrzony dobremi kawaler, wolny od wojskowości, wła- 
świadectwami, poszukuje miejsca za- dający obydwoma językami krajowe- 
raz lub oo św. Jana. Bliższa wiado- mi, pracujący przez lat kilkanaście 
mość A. Z- Ci- poste rest. Cze«»- w swym zawodzie, posiadający chlu- 
plń. [807] bne świadectwa swych chlebodawców

obecnie w miejscu, życzy sobie od 
św. Jana zmienić teraźniejsze stano
wisko. Łaskawe reflek. raczą się zgło
sić pod adr. F. B. Kaźmierz 
poste restante._______________[786]Ostrzegam dłużników, 

uczniów z gimnazyi M. 
Magdaleny, jeżeli w prze
ciągu 8 dni nie zrealizują się, 
natenczas będę zmuszony nazwi
ska wymienić. [777]s. s.

M. Bogucki,
malarz, 

Bntelska ul. No. 6, _ 
poleca się do malowania i ta
petowania pouoi. [810]

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
„ Weiiera papierosy,
BH jako tóż prawdziwy

s! Tytoń turecki
|9 i odieżałe w dobrych gatunkach

* CYGARA

■ Fontowtcz
(804) w Bazarze.

ii

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% « 2 tal., 

jako i wyborowe U14)

prusze czarne
funt po 2214 *gr- poleca
M. Dasleglecbl

w Kościanie.

wykwintniejszego 
mniejszego za 6. 8, 10 do 30 tal.

0SF- Nadto “W
tuniki, płaszczyki 
fcąpiclne, dolmany, 
rotondy, zarzntki, 
fichus, kamizelki, 
iakiecikl, taimy itd., 
negliże ranne, spó
dnice. Wszelkich powyżćj 
wymienionych artykułów znacz
ny jest wybór i to po nad
zwyczaj tanich cenach 

poleca [809] _
Szczczeg. magazyn gotowćj
Garderoby damskiej

w Poznaniu.

15.PlacWMmowskil5.

Ramyokien
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tu
dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysanki bezpłatnie.

ałtyckie tłuste śledzie
nego). Premiowane Berlin 1873. Natychmiast po połowie 
marynowane w sosie jędrnym i smacznym, przezemnie 
wynalezionym, i w hermetycznie zamkniętych puszkach opa
kowane, tak że temperatura nie wywiera na nie żadnego 
wpływu. Wszelkie dalsze polecenie uważam za zbyteczne, 
zauważam tylko, źe te delikatne a tanie łakocie znalazły 
trwale uznanie nawet u najwyższych osób, w puszkach po 9 
funtów za puszkę 6 marek, również .marzone w jak »aj- 
delikatniejszćm maśle stołowóm po 6 marek. Śledzie, zwa
ne Flomenheringe, solone po 4% marki. Wędzone

śledzie za pudełko 7 funtów po 4 marki rozsyłam za gotowiznę lub awans 
pocztowy. Są one również w zapasie w wszystkich renomowanych handlach 
łakoci i restauracjach. H. HaefeUew Barth nad Bałtyhlem. 

[589]

Nsskłsdasa Ludwika Gsyzlera. — Csdoakusi L. Ma^ajba'eh’a.

ii
H
■
■
ii
i!

Skład cygar^ 
tytoniu, papierosów i tabaki

S. Szymańskiego,
Wodna nlioa 89,

poleca względom Szanownój Publiczności
Cygara hamburgskłe,

odleżało, w rozmaitych gatunkach,
Papierosy

z fabryk: Sulima, Wellera i Leśnika. Jiko tóż: 
cygarniczki, oygarówki, portmone
tki, l?ski itp. (808)
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